
01.1. t Nieazieia 15 grudnia 1035 r Nr. 351

Kącik dla pań pod redakcją p. JP RAJS CIAŁ

Z im o w e  k a p e lu s z e
Przyg ląda jąc  » ię  obecnej mo- 

d z .« kapeluszy obserwujem y k il­
ka charakterystycznym  cech: 
przedewszystkiem  zw raca ją  uwa- 

. gę rozm iary kapelusza, które ?ą 
rekordowo małe. Ma to dobrą 
stronę, g d y i dawne kapelusze o 
szerokim rondzie były nieprak­
tyczne, n. p. przy silnym  w ietrze. 
P roszę sobie przypom nieć dawne 
karykatury e legan tek ! W ia tr uno 
si im kapelusz, szarpie parasol, 
pow iewa długą suknią!... *

M aiy Kapelusz przym ocowany 
do głow y zapomocą niewidocznej 
gumki, ma w iększe szanse równo­
w ag i! Przytem  pozwala na prze­
w ietrzan ie g łow y  '  i w ło ­
sów, co jes t konieczne dla zacho­
wania pięknych splotów do póź­
nej starości.

Obecny Kapelusik ma jeszcze 
jedną bardzo praktyczną za ljtę , 
nio utrudnia noszenia wysokich, 
fu trzanych  Kołn ierzy; do nKdaw-

Model N r. 1.

Sportowy i spacerowy kapelusz
z popielatego filcu . Jest on spusz- 

na Kołnierz był w nieustannej cz0ny sorzodu i tw orzy jakby da- 
WŁlee j  Kapeluszem i zazw yczaj bzek Iiacj o-zaitii, po bokach zaś 
o t  Aosił zwycięstw o, n ietylko bo- podn iecony, co nadaje tw arzy 
wiem  nasuwał nam zbytnio kape- podłużny kształt. B rzeg  kapelu- 
lusz na oczy, a le jeszcze na dobi- sza podniesiony je s t również sty- 
tek -rudaił rondo! Obecnie tego lu j odsłania uczesanie. Dokoła 
lękać się r ie  potrzebuj!any i mo- główki b iegn ie p leciony sznur w  
żerny nosie Lardzo wysokie i pu- ^ym gamym ko lorze ; miękką spor- 
szyste kołn ierze fu trzane, które tową główkę ozdabiają dwa ku­

tasy um ieszczone sp raw tj strony

my uwagę na zakończenie główki 
tw orzące mały puf, przybrany 
jeat on dużym aKsanutnym wę­
złem, położonym ukośnie i w yg lą ­
dającym  jak skrzydła w iatraka. 
Model ten pcsiużyc może jakc 
w zór die w łóczkowej, ręczn ie ro­
bionej czapeczki, zam iast węzła 
możemy otoczyć pu f kręconym 
sznurem, zakończonym kutasi­
kiem.

Francine.

We wszystkich krajach, a już 
szczególnie w Ameryce dają się po­
ważnie we znaki owady, ruszczące 
niejednokrotnie zbiory i owoce. Szko 
dy wyrządzone p r w  owady w ciągu 
roku na torerie Stanów Zjednoczo­
nych —  przekraczają mnjard złotych. 
Tępienie nzkodników nie jest zbyt 
łatwe mimc tego, ze ODecnit uiyw s 
się w tym celu gazów rozpylanych 
przez samoloty.

Jeden z uczonycn amerykańskich 
obliczył, ze gdyby kaiaa mucha, któ­
ra lęgnie się na wiosnę dożyła dc 
września, to zdołałby tak ssę roz­
mnożyć, że całe jej po.omsrwo 'ista- 
wione sznurem —  jedn_ mucha za 
drugą złożyłyby liiiję mierzącą astro

nonuczną ilość km. Byłby to czaur, 
którym iuożimby było o r * 1 kulę 
dem spą trylion razy.

Na temat tychże szkodników *• 
wadów wyniknął nawet spór w Ame­
ryce Zwolennic motoryzacji twieu** 
dzą,' U. i  prowadzenie aut 1 zmniej­
szenie liczby koni przyczynia tlę do 
ziuTiiejszenit sie ilości azkodliwyeh 
owadów w kraju podczas kiedy prte 
ci^micy motoryzacji twierdzą, te 
waśni( motoryzacja prryczynia sie 
do .ozmnaiaria sz1 odników, gdy* 
muchy i irmr owady wędrrji wygoa 
nie i łatwo t jednej ołcoLcy do dru­
giej —  podróżując na ktuoeerjaek 
-.ozów

Kobiety w polskiem lotnictwie
R e k o r d  ś w i a t o w y  o . V o u n g f

Udzia ł kobiet w  polskiem  lot- m eetingu lotn iczym  we Lw ow ie

M odel N r. S.
M alutki kapelusik z bronzowe­

go „tau pe" ( f i lc u  pokrytego jed- 
wabistem  w łosiem ) nasunięty na 
prawe oko, odsłania całą lewą 
itron ę  głow y. Mocno podniesiony , L w c v ie > P » * w « e  aerokluby 
brzeg kapelusza wydłuża się nia- vmże r  J zaczęły

n ictw ie  spOitowem jes t dość du­
ży. Pob ieżny bil ans pracy ko- 
bien-pilotek zestaw ia p. Danuta 
de Lap ierre  (S ikorzanka) w  „L o ­
cie Poiśk im ". W  r. 1928 powstały 
w kilku miastach polskich, w  tem 
w  Warsz-awie i K rakow ie oraz

W
latać dwie

co sprzodu i kończy Ip ic za s to .! kob iety, jedna w  W  a raza ia, 
Temu zakończeniu odpowiada śpi- dru.S“  ^ o w i e ;  nie dokończy-
c*asty fason  główki, która je s t , * y jednak szkolenia.

obok niskich, o ficersk ich  kołnie­
rzyków cieszą s.ę w ielk iem  powo­
dzeniem.

Obok tych wszystk ich  za let 
współczesny kapelusz je s t este­
tyczny i „ tw a rzow y " —  trzeba 
tylko unneć dobrać fason do sw e­
go typu.

Kapelusze o podniesionym po 
bokach brzegu, przypom .nające 
czapki trębaczy aa polowaniach, 
m ają sportowy charakter pełen o- 
ryginainoócd i szyku, a le  wym a­
ga ją  tw arzy szczupłej o wydłużo­
nym ow a lu ; kapelusuki odsłan ia­
jące całą twarz, zaopatrzone ma- 
łem odwim ętem  rondem, albo bez 
ronda —  nadają się dla m łodych 
tw arzyczek, pernych i św jeżyćh_

Bardzo do tw arzy  robią kapelu­
sze nasunięte na prawą stronę i 
ocien-ają^e część twarzy, lewa 
strona podniesiona eftk tow n*e 
odsłania p ro fil i uczesanie.

Chętnie są też noszone fu trza ­
ne czapeczki, pocłużne o dość m- 
skiein denku, lub okrągłe, aenao ! 
w tedy jes t wyższe i z  w ełn ianego Spiczasty toczek z czarnego a*v- 
m aterjału . K olorow a kitka przy- samitu, nadaje się on dla małych 
p ięta sprzodu lub z boku efektów - głów ek i szczupłych tu arzy ; przy- 
nie przyb iera  taką czapeczkę. Nu- pom iną nieco n iew ielką, trójkąt- 
daje się ona szczególn iej do o- ną tia rę  wznoszącą się prostopa- 
kryć iub kos tj umów przybranych die nad czołem Zakończony jest 
szamerowaniem, pa tiam i z kara- pekiem kogucich, zielonych p ier.

mięka, co przyczyn ia  się dc lek­
kości kapelusza. Ukośnie na głów  
ce położone, Lronzowe pióro pod­
kreśla jeszcze strze liste  kontury i 
nadaje trochę mefistofelo-wski 
w yra z  temu szykownemu kapelu­
sikowi.

M odel N r. 2.

kułów, lub wszelk iem  niskiem, 
plaskiem  futerkiem .

M ałe aksamitne tcezk-, ozdobio­
ne pękiem  piór, jak na poniżej u- 
mieazczonym rysunku, egretką, 
fan tazją  lub pomponem z  p .ór u- 
ży-wają się do na jstro jn ie jszych  
okryć i tuaiet. Noszone są rów ­
n ież aksam itne kapelusze w  fo r ­
mie amazonki, otoczone strusiem 
piórem, którego Końce spadają 
dokoła kapelusza.

Załączone modele pozw alają 
nam wybrać z łatwością kapelusz, 
w którym  będzue nam naprawdę 
„do tWoTZJ "  1

W spom inałyśm y ju t  o modzie spa 
dających na kapelusz piór, w zo­
rowanych na pióropuszach w o j­
skowych. Tak ie  pióropusze spoty­
kamy na przykład na czapkach 
uotniów  francuskiej o ficersk ie j 
szkoły w  St. Cyr. Pęk spadają­
cych sprzodu p iór przyb iera  Spi­
czaste ^oczki i małe kapelusze o 
kwadratowej, lub wydłużonej i 
prosto ściętej g łów ce ; malutki 
brzeg  równom iern ie

M odel N r. 4.
Bardzo oryginalny kapelusik, 

który może być z m iękiego f.lcu , 
z aksamitu lub innego wyrobu 
Model ten jest wzorowany na cze- 
peczkach, noszonych przez kobie­
ty  na M artyn ice. M ożem y go po­
lecić młodym i drobnymi buziom, 
odsłania om pół czoła i całą. pra­
w ie głow ę i trzym a się dzięki 
gumce um ieszczonej styłu. Zwróć-

Dopiero w  r. 1929 p ierwsze ko­
biety, m ianow icie pan ie: Grzyb­
ków ska i Tom aszewska z  Pozna­
nia, O lszewska i Sikorzanka ze 
Lw ow a, oraz K łosówna z  W ilna 
— • ukończyły szKoleme na „H en - 
rio tach ". O trzym ały jednak li­
cencje sportowe w r  1930. Z o- 
Kazji „T ygodn ia  Lo tn iczego " i o- 
tw a rd a  lotniska w Sandom.erzu, 
odbyły saę w r. 1931 loty % pa­
sażerami, dokonane przez p. O l­
szewską i Sikorzankę na „R W O  
-1". W  tymże roku odbył się raid 
Kobiecy dokoła Polsk i, w którym  
w zię ły  udział na sam olocie „P Z L -  
5" pan ie: O lsztw ska i S ikorzan­
ka, mając na pokładzie jako pa 
sażerki, dw ie Ś lązaczki: p. Lie- 
rowne i W a rd jłów n ę . T a  koDiia-
ca ekipa oblecia ła  całą Polskę, 
lądując przym usowo 5powodu 
mgły w  Szep ietow ie i M aik in i.

Po raz p ierw szy kobiety w y­
stępują na o fic ja ln ych  zawodach 
w  r. Iy33, m ianow icie sta ją  oo 
w a lk i dw ie pan ie: O lszewska 
Sikorzanka. N iestety , p. O lszew ­
ska wskutek defektu silnika, wy 
co fu je  się z zawodów. Sikorzan- 
kę rów n ież prześladu je pech. Po 
lądowaniu w  Grodnie, samolot 
je j kapotu je przy  rolowaniu, 
wskutek silnego poryw istego w ia 
tru. Maszyna zosta je jednak na­
praw iona i p. Sikorzanka zajm u­
je  16-te m iejsce w konkursie. W

p. O lszewska zdobywa drugie 
m iejsce.

Z p ierw szej p iątk i kobiet-pilo- 
tów  ubywają: p. Grzybków ska i 
K losow na. Przenosi się do Kato­
w ic  p. Tom aszewska, której pra­
ca zawodowa nie rozwala dużo 
latać. P rzybyw a ją  natom iast no­
we p ilotk i w arszawskie: Henne- 
berżanka, Czyżewska i Zapolska. 
W  z loc ie  gw iaździstym  do L o ­
dzi p. Czyżewska zdobywa drugie 
m iejsce, a w roku bieżącym bie­
rze udział w  zlocie do morza.

W  r. 1934 odbywa się lo t do 
Rumunji. B ierze w nim udział p. 
Sikorzi nka, Która na „R W D -» 
holu je szybow iec p. Lopatniuka 
Była to p ierw sza tego rodzaju 
immreza, Której trasa wynosiła  
300C km. Pogoda w  powrotnej 
drouze była fata lna. L iczne bu­
rze i por;w iS te  w ia try  utrudniar 
ły lot.

W  roku bieżącym  p. O lszow­
ska b ierze udział w zlocie do Ło­
dzi. P. Czyżeiv ska w ystępu je w 
zawodach Beskidy —  Bałtyk 1 p. 
Sikorzanka zdobywa drugie m iej 
sce w  zioc ie  do B ia łe j Pod lask iej.

Doskonałe wyndci os .ągnęły 
kobiety .w K tyb jw m c.w ie. I -mrw 
szą Dolską p lo tk a  w kategorji C 
była p. O lszewska (rok 1931). Pc 
niej kategorję  tę zdobywa pani 
Younga. K ole jno  zdobywają dy­

plomy p ilo tów  szybowcowych p. 
Maćkowska i Zapolska z W arsz*- 
wy, Modiiboa. uka. D anow iczjw  
na, Hrynakowska i Korczyńska z  
Poznania.

Sikorzanka turtala rekord cza 
su lotu —  3 f .  40 m in , Modu-> 
bowsKj b ije  ten rekord, utrzymu­
jąc  się w pow ietrzu  5 godz:r 54 
minuty. Odbiera je j lekord  p. 
Younga —  b g 10 min. Skolei p- 
M odlibowska rewanżu je się 1 bi­
je  nowy rekord —  9 godzin 10 
minut.

P. Younga w  roku bieżącym  
zdobywa św iatowy rekord wyso­
kości, osiąga jąc 2235 m. oruz 
zdouywa najdłuższy kobiecy prze 
lo t —  4 4 kin.

Jak w idać % tego  wcet&wioaam 
—  kobiety w szybownictw ie o- 
siągnęły bardzo poważne wyniki 

rekordy ich n iew iele różn ią rię 
od rekordów inęaki-cu i  Zagra­
nicznych.

„W id ać  dowody arytiwałej p r t  
cy kobiet-pilożek s w ie lo  trudno­
ściami i upn. sdzeniamL Łob ie ty - 
pilotki zaczyna ją  m ierzyć się 
ram ię przy ramieniu w tych sa­
mych konkurencjach i  waru in­
kach ź. ■.„i-n-i a .
nie i « h "  osiągn iecie kaiezyclii
wyiuków dziś ju ż kw eetją
„•zasu" —  pi9ze p, Danut* do 
Lap ierre.

N 9 ^ > e  k s i ą ż k i
J. Giżycki. „N a Dalekim Zacho- najczystszą oolszczyzną. skrzy się nie-

Jaka bęcfria
t e g o r o c z n a  z i m a ?

Profesor kolegjum w Barcelonie my w roku 1563/64 — bc takie iest 
Piotr Cardine ogłosił artykuł lawie- —  zjawiska atmosferyczne powtarza- 
rający opinję jakiej pogody 1 tem- ją się z niezwykłą ścisłością, 
peratu^-y możemy oczekiwać podczas , Po łagodnym początku grudnia na-
tegorocznej zimy. Zdaniem profesoia stąpią nagle dni mroźne, poczem na- 

poaniesiony przewidziane są przedewszystkiem | stąpi poaniesienie się temperatury, 
towarzyszy tym fasonom. Czarny _ duże skoki temperatury. Zaaadmczc przy jednoczesnych obfitych śnie-

jednak należy spodziewać się .silnych 
mrozów i zima w r. 1935/36 ma być 
odpowiednikiem niezwykle ciężkiej zi 
my w roku 5163/64 —  bo takie jest

kolor z zielonym  i czarny z czer­
wonym są modnemi obecnie połą­
czeniami, spotykanemi na kapelu­
szach i w  ubraniach.

gach i deszczach. Fod koniec stycz­
nia, a napewno vv lutym, czekają nas 
silne mrozy. Zima przeciągnie się na­
wet na okres wiosenny- b u n s n

dzie" (Nakł. Gebethnera i W olffa ). 
Powieść ta daje pełny obraz orzygód 
na stepach amerykańskich nie r- daw 
niejszych czasach, lecz współczesnvrch 
i nie w zmyślonej, fantastycznej sc«- 
rierji, lecz w sposób jak najwiermej- 
szy. Odtwarza obraz prawdziwy i 
rzeczywisty, ale tem niemn ej zupeł­
nie nieznany i w swej egzotycznojci 
i romantycznym Kolorycie niezmier­
nie pociągający.

Aator, .sam niegdyś makomity 
kowboj i traper - poszukiwacz pi ,y ■ 
gód, który stepy i puszcz^ Far-Wes- 
tu przeszedł wszerz i wzdłuż, malu­
je w swej powieści życie autentycz­
nych i dzisiejszych kowbojów, wśród 
których znajduje się bohater powie­
ści, m.ody chi ipiec, Staś, syn emi- 
gi antów poiskich z Chicago. Zmuszo 
ny pracować nu ciebie, poznaje urok 
i niebezpieczeństwo tego życia peł­
nego czaau i romantyzmu, a w rze­
czywistości zaś ciężkiego i ofitujące-
gu w niebezpieczeństwa.

K. M otuszyńskl „Wyprawa pod 
psem’1 (Nakl. Gebethnera i Wolfa.i. 
|csf tc jeder wspaniały wybuch ra­
dość życia. U ckensowska w najlep­
szym tego słowa znaczeniu, napiłana

zrównanym dowcioem. Piękno rysun­
ki Sopocki wnoszą nowy, głęboki ak­
cent. Bohaterowie tej książki: pies
„Apasz”, postrach psiego i&du, i trzej 
żądni przygód chłopcy Zdzisław, Ze- 
nobi i Zbyszek —  zapadną na zawsze 
w serca i pamięć tzytelników. Węd­
rówki tej hultajskiej czwórK po kra­
ju w czasie wakacyj, niezmiernie u- 
rozmzicone i pomysłowe przygoay — 
zwłaszcza w czasis pamiętnej powo­
dzi zeszłorocznej, gazie i pies, i ihłop 
cy dokazują cudów — wywierają 
wrażenie ni /przemijające m

Z. Nowakowski - „Złotówka Ma- 
noela” (Nakł. Gebethnera i Wolfa), 
roztacza w tych kilkunastu opowiada­
niach wszystkie uroki narracji hłyskot 
liwej, pełnej ruchu, barwności i akcji. 
Opowiadania te to prawdziwe arcy- 
azieła nowelistyki. Nowakowski, pi­
sząc dla młodzieży, nie „zniża się" by; 
najmniej ani trochę —  pisze prosto,: 
bezpośrednio, tek jakby przemawiał 
do dorosłych. Daje sporo doskonale 
scharakteryzowanych typów, które po 
winny się staó orzysłowiowe, mnó­
stwo dosadnych sytuacyj, Która to o~ 
garniają wzruszeniem, to znów zmu­
szają do homeryckiego Śmiechu.

NOWELA N.EDZIILKA

Roztargnienie
Wacław byłby najlepszym w świe- 

zie mężem, gdyby nie jego otrasziia 
kbchliwość. Pogodny, niewymagający, 
zgodnego charakteru, pracowity, (naj­
surowsza teściowa nieby zarzucić mu 
nie mogła) gdyby... Ale o tej wadzie 
pani Halina nic nie wiedziała i uważa­
ła aie za barazo szczęśliwą.

Co prawda gniewało ją  czasam- to, 
że mąż późno do aemu wraca, albo 
dziwiła się tei, że wyjeżdża dla ja- 
kichś Interesów, które nigdy do skut­
ku nie dochodzą i żadnych wyników 
n.e dają — ale Wacław umiał zawsze 
tak ładnie przeprosić, przymilić się i 
udobruchać ją, że naprawdę trudno 
było pani Halinie na niego gniewać s.ę 
długo.

Pewnego popołudnia Halina wi­
dząc, że mąż wychodzi, zapytała go 
z pewnym niepokojem w glosie.

—  Ale ty wracasz na kolację?
— Prawd ipouobnie, je tzeze dob­

rze nie wiem, właśnie mam się z jed

nym mteresantem zobaczyć i trudno 
mi powiedzieć jak ro długo aie prze­
ciągnie. W  każdym razie uprzedzę Cię 
telefonicznie.

— Nie, nie, mój drog!, -- zawołała 
Halina —  urządź ś'ę jak chcesz, alć 
na wieczór wróć do domu. Czuję się 
niedobrze, jestem zdenerwowana, 
smutno mi, wiesz przecież, że jestem 
niespokojna o zdrowie mamy, i kiedy 
pozostaję sama, czarne myśli opadają 
mnie jak szarańcza. Jeżeli mnie na­
prawdę kuchasz, to wieczór dzisiejszy 
spędzisz ze mną — dodała z prośbą w 
glosie.

Wacław spojrzał na żonę. Istotnie, 
musiała być zdenerwowana, bo jakaś 
łezka błąkała się pod powiekami. Zbli­
żył się do niej i pocałował ją serdecz­
nie.

— No. dobrze, mój ty rozgrymaszo­
ny kociaku! Wiesz przecie, żc twoje 
życzenie jest dla mnie rozkazem.

Wyszedłszy z domu Wacław udał

się do Irki Mileńskiej, z którą od roku, 
łączyły go czule stosunki. Nieraz wy­
rzucał sobie, że tonę zdrauza, ale nie 
mógł się wyrzec przyjemności jaką ma 
dawała miłość Irki. Ona tak um aia 
pieścić i caiować!...

Na samo wspomnienie chw 1 jakie 
spędzali razem, lekki dreszcz przebiegł 
mu po ciele. Ale tego wLczoru posta­
nowił me być egoistą...

—  Irusiu — rzeki na wstępie — 
dziś wieczorem, nie mogę być z tobą. 
Wiesz, jaką mi to robi przykrość, bo 
to jest „nasz,, dzień, uświęcony tra­
dycją. ale nie mogę.'

—  A to dlaczego? —  z niezadowo­
leniem w głosie zapytała Irka.

— Moja żona jest cnora — odpo­
wiedział Wacław, dramatyzując sytu­
ację

— Może to jakaś zaraźliwa choro­
ba? —  z lękiem, zapytała lrkc, która 
nie należała do odważnych.

— Ale cóż znowu 1 — zawołał W a ­
cław — zjyykłe przeziębienie 1

—  No, więc jeżeli to jest zwykłe 
przeziębienie, to twoja obecność n,c 
jest kon.eczna —  odpowiedziała Irka 
na podziw logicznie.

—  Nigdy nie wiadomo cc z zazię- 
oieiua może wyniknąć. Zresztą ja żo­
nie obiecałem, że wrócę na kolację —  
rzekł Wacław stanowczo.

— Widzę, żt mnie nie kochasz i nig 
dy nie kochałeś! Jestem dla ciebie za­
bawką, igrasz z mojem uczuciem! — 
wybuchnęła Irka.

I znów Wacław musiał przepraszać, 
pocieszać, rozcnmurzać i ob;ecywać 
poprawę, ale z Irką to było trudniej 
niż z Haliną. Pomyślał, żc żor.a ma 
lepszy charakter, łagodniejsze usposo­
bienie i w gruncie rzeczy więcej go 
kocha i z pewnym pośpiechem pożeg­
nał Irkę, obiecując sobie że będzie Clla 
Haliny bardzo serdeczny i kochający.

Pełen najlepszych postanowień po­
wrócił do domu, zastał Halinę P"zy 
telefonie.

— Wyobraź sobie, co tc za nieszczę 
scie, tak cncialam, żeDyśmy wieczór 
spędzili razem, tymczasem w tej 
chwili telefonował twój wspólnik, że 
musi się z tobą koniecznie widzieć. 
Jakaś sprawa niecierpiąca zwłoki i 
baxdzo ważna.

—  Nie powiedział jaka?

—  iNiet
—  Czy to Marek sam telefonował?
—  Nie, jego sekretarka!
—  Gdzie mam go spotkać?
— U niego w domul
— To rzeczywiście nieszczęście. —  

rzekł Wacław szczerze zmartwiony, 
tak mi się chciało ten wieczór z tobą 
spędzić.

— A mniet —  rzekła z westchnie­
niem Halina.

Waciaw uuał się do swego wspól­
nika, nie zastał go w domu, służący 
oowiediiał mu, ze przed godziną jakiś 
pan przyjechał po niego i zabrał go ao 
restauracji „W iktoria” ; Wacław podą- 
i.yl Jo  restauracji, tu powiedziano mu. 
źe przed chwilą obaj panowie wyszli 
i mieli iść do teatru, ale do jakiego ni» 
wiadomo.

Zly, nie pojmując co znaczy to 
dziwne postępowanie wspólnika, W a­
cław zajechał do dwuch teatrów, 
gdzie pozwolono mu wejść na salę, a- 
ie nigdzie Marka nie spotkał. Około 
północy zmęczony i zdenerwowany 
powiódł z niczem do domu.

Następnego dnia poszedł do Irki

wcześniej niż zwykłe. Zastał ,ią na­
chmurzoną i zadąsaną.

—  Ładnie ze mną postępujsz, nie 
ma co mówić!-— zawołała na wstę­
pie nie wyciągając nawet ao niego 
ręki.

— Co io znaczy? Skąd te wymów­
ki?

— Czekałam wczoraj carj wieczór 
r.a ciebie 1

— Jakto czekałaś na mn.el Prze­
cież powiedziałem ci, ie idę do domu.

— Ale to ja do ciebie 'teleionowa- 
łami

— Ty telefonowałaś? Kiedy? W  ja­
ki SDOSÓb?

— Przecież powiedziałeś mnie raz, 
że jeżeli zechcę koniecznie z tobą się 

widzieć, to mogę zatelefonować, ooda 
jąc się za sekretarkę twego wspólni­
ka.

— Więc to ty wczoraj telefonowa­
łaś 1 — rzekł Wacław ze zdumieniemi

— No naturalnie, mme się samej nu 

dzilo, a two,a żona nie była znów ta­
ka chora — rzekła najspokojniej w 
świedc Irlca,

M. .ira


